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DLACZEGO  m i Ł O  

OZIEŃ1
W  w a l c e  o  o d ż y d ^ n i e  w y z  ■ 

s z y c h  u c z e l n i ,  s t u d e n c i  P o l a ­
c y  w p r o w a d z i l i  b a r d z o  w i ł y  
o b c h ó d  „ d z i e ń  b e z  ż y d ó w " ,  w  i 
k t ó r y m  m o ż n a  z o b a c z y ć  u c z e i ' 
n i ę  w  t a k i m  s t a n i c ,  w  j a k i m  
b ę d z i e  z a  ! a t  k i l k a ,  m i a n o w i ­
c i e  n i e  w p u s z c z a  s ię  w t e d y  
a n i  j e d n e g o  ż y a z i a k a .

M a m  t y l k o  p r e t e n s j ę  d o  o r ­
g a n i z a t o r ó w  o  j e d n o .  R o o i  i 
s i ę  t y d z i e ń  g ó r " ,  t y d z i e ń ' 
l . O P P " ,  d a l e j  c a h j  s z e r e g  r o ż ­
n y c h  i n n y c h  t y g o d n i ,  d l a c z e ­
g o  w i e c ,  o  i l e  c h o d z i  o  ż y d ó w ,  
ro t y l k o  j e d e n  d z . e ń .

T o  n a w e t  n i e  w y p a d a .  S a m i  
ż y d z i  m o g ą  s i ę  o d r a z i ć ,  ż e  s ię  
i c h  t a k  l e k c e w a ż y ,

P r o p o n u j ę  w i ę c  z a p r z e s t a ć  
ń a r e s z c i e  r o b i e n i a  „ d n i a  b e z  
Ż y d ó w  ' ,  a  u r z ą d z i ć  n a  r a z i e  
„ t y d z i e ń  b e z  ż y d ó w " .

A  n a s t ę p n i e  l ą  i m p r e z ę  m o ż  
n a  b ę d z i e  r o z s z e r z y ć  i  z a  p r z y ­
k ł a d e m  „ m i e s i ą c a ,  k s i ą ż k i "  u- 
r z ą d z i ć  t a k i  s a m  m i e s i ą c  n a  
u c z e l n i a c h .  N a  p e w n o  t a k a  i m  
p i  e z a  s p o t k a  s i ę  z  e m u z j a -  
s t y c z n y m  p r z y j ę c i e m  o l b r z y ­
m i e j  w i ę k s z o ś c i  P o l a k o w .

N a  d a l s z y m  z a ś  p l a n i e  l e ż y  
n a ś l a d o w a n i e  „ r o k u  p o l a r n e ­
g o "  i  u r z ą d z e n i e  „ r o k u  b e z  
j y d ó w " .  P ó ź n i e j  s i ę  l a k i  r o k  
t y l k o  p r z e d ł u ż y  i  s p r a w a  z a ż y  
d z e n i a  w y ż s z y c h  u c z e l n i  b ę ­
d z i e  r o z w i ą z a n a ,  
i  S  K o ń c z m y  w  ęc n a r e s z c i e  z  
t y m  d n i e m .

B .  R E Z A

Z y c i e  

k u l t u r a l n e
.A N G L IC Y  O  C O C T E A U

ST ostatnim numerze „Tht New 
Stetesman ond Natio..“  omawia kry- 
tyk angielski, G. W Stonier, najuow- 
szy rt | jftaż „nakomitego pisarza tran 
cusklcgu, Jana Cocteau: „Naokoło
świata w 80 dni". Stonier podkreśla 
niezwykli walory Cocteau: „Nikt nig­
dy me pisał od niego przejrzyściej". 

Rzym uderza pLaiza swym bez­
względnym, natrętnym wprost dla 
cudzoziemca uwielbieiJem dla Musso- 
liniego, z niezliczonymi pldkatah/ na 
muracn miast. W Kairze zastaje Coc 
teau martwotę i seunuść — wody rze- 
jd, zairuwdiącej swym zapachem o- 
ttdicę — ,,są bezwątpienid przystoso­
wań, oo gustu krokodyli (cyt. za 

Stonierem). — Z  prawdziwie kiplio- 
gowsKą plastyką oddaje Cocteau e- 
gzotyzm Azji, Bombaju i F  »ng * Kon­
gu. r Magia ‘  i sugesty wnośt siowa — 
o najbardziej wydatne cechy artyz­

mu znaKomitego przywódcy młodej 
katolickiej literaiury francuskiej.

S E M IN A R Z Y Ś C I Z  A F R Y K I 
W SC H O D N IE J W  W A T Y K A N IE

W  semestrze zimo* ym uoecnego 
roku akademickiego udają się do R.y- 
mu po raz pierwszy w dziejach Afry­
ki wschodniej — rzej emir.arzyścl -  
tubylcy z wLkariatów: Zanzibaru Ki­
limandżaro i Szyry do Rzymu, by tam 
kontynuować swe studia -- papies­
kim Kollegium Propagand1. .  Zostali o- 
ni wyzniczeni do tej carrczytnej po­
dróży z wyboru — jako najgor,:wsi z 
pośrod imponującej liczb, 26S kandy­
datów do stanu kapłańskiego « 9
wielkich seminariów Abyki wschód- 
niej. Wraz z nimi mają udać się do 
Rzymu dwaj murzyńscy klerycy z A- 
fryki zachodniej.

Honorarium  m aieńktej księżniczki
w  m o n e t a c h  p a l p a n s o w  y . h

W Anglii ukajała się książka C. A- 
skiiu p t „K.ólewska córka".

W książce są zawarte liczne epizo­
dy z życia małych księżniczek 1 u 
negdoty charakteryzujące przyszłą 
króiowę Anglii, księżniczkę . Elżbietę, 
oraz jej siostrę ks. Różę Małgorzatę.

— Jeżeli zostanę kiedyś królową 
powiedziała pewnego razu Elżbieta, 
to przede wszystkim zabronię jeździć 
konno w  niedzielę. Zwierzęta też po 
winny mieć dzień odpoczynku...

Księżniczka Małgorzata, • oświad­

czyła, gdy jej ojciec zo&uri królem: |
— Naprawdę jak to przykr«. Ja j 

lopiero teraz nauczyłam się podpisy­
wać oez Uędu swoje nazwiska 
„Księżniczka York", a teraz mi mó­
wią, że już nie mogę się tak pudlpiay- 
wać. Ze teraz jestem oo prostu Mał­
gorzatą. Widocznie oukąa mój ojciec 
został królem, tc ja Jestem już ni­
czym.

Sir James Bi«r> autor znanej książ- •- 
kf dla dzitcl „Peter Pan" był o 
gromnym przyjacielem obt księżni

czek. Księżniczka Małgorzata powie­
działa mu pewnego razu:

— Par* jest moim najlepszy „i pi-: - 
jacielem, a ja jeste.r najlepszą pań 
ską przyjaciółką 

Dirry wstawił te słowa do swej o-

Z  ieu ta i a teałcze

& n r ł t  n s  b a g n i e
TEATR  ATENEUM : G AB R IE LAZAPO LSK A  „P A N N A  MALICśSŁW 

S K A ", SZTU K A  W  3-ch AK TAC H .

Ponuid, wiecznie tonąca w  mro trze sutereny, tak plastycznie, z re­
ku suterena, pełna zapachu my- • alizmem odrwcrzjne na scenie 
dlm, z buchającą parą balią na | teatru Ateneum, gdy wraz z autor* 
środku —  oprysknwa i obskurne ką wnikamy w sprawy ludzi z piw- 
prac/Ka —  uczeń sierota, b edak i ! nic —  patrzymy na ich tragedię, 
suchotnik, żywiący się czarnym ' jak na rzeczywistość dobrze nam 
chlebem i łacińskimi słowkam1 —  j znaną, lan ie  jaskinie nędzy i 
stażystka z opery, marząca o sła- j smutku, jak suterena praczki Że- 
wie, a tonąc* w długach i w  n ę - ; laznej znaleźć możemy prawie 
rzy —  to jeden świat, ten pod po- każdym domu warszawskim, dla'te- 
ziomem uucy. go może widok ich na scenie nie

i A  drugi —  to świat na pierw- wstrząsr nami tak. jak widzami 
szym piętrze, to podstarzały adwo- współczesnymi Zapolskiej, 
kat, zamożny pan w  meloniku i bo- „Fenna Maliczewska" była meg- 
gatym futrze, ozdoba „wyższych dyś krzykiem protestu przeciwko 
sfer", okrywający sztywnym gor ohydzie stosunków społecznych. 

- i sem wytwornej koszuli łajdacką ‘ Biegnąc przez lata, krzyk ten o- 
i dusze rozpustnika i brutala, spar-1 słabł nieco. Zmieniły się pojęcia, 
szywiałe serce burżuja, rozprawia- przywykliśmy do wielu rzeczy, 
jącego o honorze i godności, a nie zresztą nie tracimy czasu na bier- 
zasługującego na podanie ręki —  ne protesty —  czyi em zmieniamy 
to żona jego iilantropka „z  zasc- życie, walczymy o nowy porząaek 
dami", dumna ze swej m isji pod- i nową moralność. Dziś „Panna Ma- 
noszeni „upadłych" dziewcząt, liczewska" jest fotografią rzeczy-

K s ię  żn iczka  E lżb ie ta

statnieji sztuki „Mały Dawid" i kiedy 
sziuk® wystawiono na scenie p.zy- 
mosl księżniczce Małgorzacie worek 
pól pemowych monet — jako honora­
riom za sztukę, którą napisali du spół­
ki.

lecz „wkraczająca" dopiero w ów ­
czas, gay „upadek" posunął się już 
odpowiednio daleko —  to wresz­
cie przyjaciel adwokata, gentleman 
z pozoru, a w  istocie jak kropla 
wody poaoony do pierwszego.

Obydwa te światy odn alowann 
z pasjo, z przejęciem, z  fotograficz 
ną wyrazistością, jaskrawo. Zet-

wistosci, nabiera znaczenia „m e­
mento" w  pracy nad budową nowe­
go życia.

Ludzie z  „Panny Maliczewsłuej" 
to źli, smutni, nieszczęśliwi ludzie. 
Jedyny piękniejszy, radośniejszy 
ton —  to młodzieńczość i uczucie 
Filo Dauma. Zapolska ani iłowem 
nie wvpowiada przypuszczenia, że

knięck ich tworzy odrażające ba- Edek, Filo i ich koledzy nie pójdą 
gno podłości i zakłamania, niespra- j drogą ojców, że zmienią coś w ży- 
wiedliwośei i  zbrodni, udrapowa- ■ ciu na lepsze. Dziś w iem y że oni
nych płaszczem dostojeństwa, gc 
dnośc:' i zasad...

Dziś, kiedy patrzymy na wnę-

D o k t ó r  S t e f a n  B i e n i e k !
Wystawa nU-rska na WyJł ate Architektury F.W

— • 5Ł . m ■*s*n 5, tu ł vaav
«•« i ;
- J.V »  J

Praca malarska jest zav'sze dla 
architektów i studiujących architek­
turę studentów czymś co przyczynia 
się do pogłębienia ich reakcji na pla­
stykę. A tego w architekturze .nić 
można lekceważyć.

Widziałem wystawę z roku ubiegłe­
go i muszę orzyznać, że poziom wy­
stawy obecnej jes* znacznie wyższy 
i że Kiertmek w jakim wystawy po­
szły rokuje im 1 dużą - przyszłość. A j  
wprowadzenie zupeinie nowego ele-1 
mentu w postaci jednoczesnego po -1 
kazu Drac wykładowców i studentów 
może dać wyniki barazo dobre. Bo 
niewąipnwie nie minie bez pożytku j 
zobaczenie przez studentów realizacji 
tych wszystkich uwag, jakie w prze-] 
ciągu szeregu lat w czasie korekt od 
dr. Sie.uckiego siyszą.

Dr. Stefan Sienicki — docent przy 
katedrze rysunku odręcznego, którą 
prowadzi prof. Zygmunt Kamiński, 
zaprezentował U  obrazów, będących 
notatkami z ostatniej jegc. poatoży 
do Wioch. Sienicki operuje akwarelą
w połączeniu z czarną kiedką. Mate- 
uał nie jest zbyt wdzięczny, a Dołą­
czenie Jest przeciez ryzykowne, i je­
żeli na co trzeoa zwrócić uwagę, to 
w pierwszym rzędzie na samą meto­
dę łączenia technik. Kredka nie jest 
u niego elementem samodzielnym i

nie pokazano jej obok akwareli. Bo 
przy je j pomocy dr. Sienicki wydo­
bywa wszystkie potrzebne mu walo-! 
ry i akcenty. Akwarelę zakłada duży - i 
mi, naświetlonymi plamami, *  stono-, 
wania i caią grę pokazuje przy porno-' 
cy odpowiedniego naciśnięcia i polo- I 
żenią kredku 1

Dr. Sienicki, wyzbywając się, z za- j 
łożenia, każdego niepotrzebnego efek­
tu, rozmawia z widzem tak spokojnie, 
że przy żadnej z jego prac nie odno­
simy wiażenia jakoby chodziło mu 
tylko o blyśnięcie ładnym zestawie- j 
niem, mb interesującym fragmentem.! 
Sienicki wycinek krajoorazu kompo-; 
nuje tak, że na plan pierwszy wysu­
wa swoje ogólne wrażenie i to og i ! - : 
ne wrażenie przekazuje w całej atmo-l 
sferze obrazu. Trudno jest znaleźć 
choć jeden eiement, któryby chociaż 
w najmniejszym stopniu tę atmosferę 
mącił, Inb likwidował.

Na specjalne wyróżnienie, zaslugu 
je wnętrze, wykonane tylko kredką. 
Może nigdzie nie ma tyle wyrazu, 
poczucia ptzestrzeni i tak subtel­
nej gamy zróżnicowanej, jak w* tej 
pracy.

Omówienie prac studenckich, po­
kazanych na tej wystawie podam w 
numerze niedzielnym.

Jerzy Stokowski

to zrobią. Dziś właśnie oni są jedy­
nym jasnym punktem w  mrokach 
świata suteren i  tego z pierwszego 
piętra. Idealizm młoa.ńeńczj w  
„Pannie Maliczewskiej” tt 1 jakby 
świt wschodzący na bagnie. ?

„Pannę Maiiczewską" wystawia 
no w Ateneutr znakomicie. Perza­
nowska, jako reżyserka nie tylko 
nie uroniła nic z wielkich walorow 
scenicznych sztuki, lecz uwypukli­
ła je  i wartość sztuki podniósł? na­
daniem je j wyrazu i sny. Teatr A te 
neun. wyspecjalizował się w  prze­
mawianiu do widza jak mało któ­
ry, a reżyseria Perzanowskiej jest 
tak sugestywna, że tę tradycję czy­
ni jeszcze świetniejszą. Niemałą 
pomocą prz> osiągnięciu efektów 
plastyki widowiska są bardzo do­
bre dekoracje (.czyje?), zwłaszcz. 
w  akcie p ien  rszym. ł

Perzanowska gra rolę Michaslo 
wej boidzo naturalnie, przekony­
wująco. Utwierdza: w  pewności o 
swym wielkim  talencie.

Jadwiga Andrzejewska, dawno 
me widziana na scenie, wykazuje 
również, że talent posiada. Zdaje 
się jednak, że nie rozw-inęła go 
jeszcze dostatecznie. Jest bardzo do 
brym materiałem, który właściwie 
opracowany, może dać wspaniałe 
wyniki.

Na czele pozostałego zespołu po­
stawić trzeba niewątpliwie Helenę 
Gruszecką. W  roli praczki żelaznej 
jest wprost znakomita.

Na puehwałę zasługuje również 
nhmielewski i Kalinowicz.

Wyróżnili się: Posoicłowski i Łu­
szczewski.

Stanisław Grzeiecki

J E R Z Y  MARIUSZ TAYLOR 1 8 )

C Z C I C I E L E  

W O T A N A
P O W I E Ś Ć

A księżna jakby oczekiwała na wyuik ttgo szperania, bo 
nie zniecierpliwiła się bynajmniej, lecz stała śledząc wzro­
kiem ręce gajowej, plądrujące w czeluściach tajemniczego 
kuferka. Ciotka znalazła widać wreszcie to, czego szukała 
Krzywiąc się trochę i postękując cichutko, podniosło się z 
klęczek z zaciśniętą w dłoni mała czerwoną chusteczkę, za­
wiązaną w wielokrotny supeł. Zbliżyła się do księżny powo­
li, jakby spełniała jakąś doniosłą ceremonię, i doręczyła jej 
ten węzełek.

—  Tu  jest przedmiot, o który pytała księżna pani —  po­
wiedziała. —  Pan Bóg lubi niekiedy okazywać swą łaskę lu­
dziom, chociaż niewiele kto może się pochlubić, że na tę. ła­
skę zasłużył.

Słowa te zabrzmiały jak tajemnicza przestroga i księżna 
tak je zrozumiała zapewne, bo z wńdocznym wzruszeniem po­
chwyciła czerwony węzełek i ukryła go natychmiast w fał­
dach swojego wspaniałego futra. A st/.ce Anki ciągnęło się 
w tej chwili takim żalem, jakby księżni przywłaszczyła so­
bie coś, co powinno było być jej i tylko jej własnością. Zaraz 
potem zresztą wpadła w stan dziwnego oszołomienia. Wszyst­
ko dokoła stało się jej jakieś obojętne i obce. Nie odezwała 
s;ę am słowem do Przetockiego, kiedy zwlókłszy się z łóżka, 
odziany z pomocą Gołąbkowej i otulony w swoją v'iatrem 
podszytą jesionkę, oddalał aię, podtrzymywany przez 
księżnę.

Nawet głową mu nie k:wnęła, choć od progu leszcze od­
wrócił się i żegnał ją spojrzeniem, w którym inna dzuwczy- 
na dopatrzyłaby się może czegoś więcej mz samij ty o 
wdzięczności. Nie ruszyła się z miejsca i wtedy, kiedy głośne

trzaśniecie z bicza i suchy zgrzyt szorujących po śniegu płoz 
zwiastowały jej, że skończyło się wszystko.

Gajowa pcwTÓciła z twrarzą, rozpromienioną niezwy kłym, 
radosnym spokojem.

—  No —  powiedziała, zamykając drzwi, —  czegoś podob­
nego nie spodziewałam się nigdy. Pomyśleć tylko, że po tylu 
latach w sercu tej kobiety obudziło się uczucie i że odnalazła 
go tutaj właśnie. Aż wierzy ć się nie chce, aby to było możliwe.

Mówiła półgłosem, jakby sama do sleóie, chodząc po iz­
bie energicznymi, prawie męskimi krokami, nie licującymi 
zupełnie ze wzruszeniem, dźwięczącym w jej głosie. Po chwi­
li dopiero przypomniała sobie o siostrzenicy.

—  Anka! A tobie co, dziewczyno?
Odpowiedzią był głośny wybuch płaczu. Gajowa przypa­

trywała się dziewczynie ze skunioną uwagą i nagle na suro­
wej jej twarzy ukazał się przelotny uśmiech. Wzięra dziew­
czynę w ramiona tak czule, jak nie czyniła tego nigdy.

—  Cicho, córuchno! —  mówiła tuląc ją do piersi. —  Ci­
cho! Nie frasuj się tak bardzo. To przeminie. Zobaczysz, że 
przeminie —  zapewTniała pieszczotliwie a przekonywująco. —  
Powóedz sobie, że nie widziałaś go nigdy.

—  Ależ widziałam. wi...dzia...łam —  szlocnała Anka. —
I... i... księżna mi go za... za... zabrała. A ja... ja... nigdy go 
nie zapomnę—

Gołąbkowa przygarnęła dziewczynę jeszcze czuiej.
—  Nic nie wiesz, dziecko —  szepnęła. —  To przecież jest 

jej syn.

ROZDZIAŁ IV 

DR JOHNKE ZMIENIA  T A K T Y K J S -
Nadchodził czerwiec. Szkoła w kolonii Na Grobli zakoń­

czyła swój rok, podobnie jak tysiące innych szkół wiejskich, 
a jej kierownik dr Zygfryd Johnke rozpoczynał nowy okres 
ptłny troski. Najniebezpieczniejszy to był czas —  te ferie let­
nie, kiedy gromadka, którą z takim trudem starał się nrzy- 
swoić kulturze ogólnoniemieckiej, rozpraszała się nagle do 
zwykłych swych zajęć —  do pasania gęsi czy krów, do poma­
gania rodzicom przy opielaniu sadów czy ogiódków. Wśród

lej pracy codziennej, zawsze jednakowej i zawsze pochłania­
jącej wszystkie siły, co młodsi chłopcy musieli niechybnie 
zatracić, jeżeli już me całość, to przynajmniej część tego, 
czym przez zimę zdołał naszpikować ich rozwichrzone jas­
ne głowiny.

Możliwość taka przejmowała go zgrozą. Miałżeby pójść 
na marne trud całego roku szkolnego? Napracował się prze­
cież dosyć nad tymi chłopakami. Foza programem oficjal­
nym zmerał ich co dnia na pogadanki, w czasie którjch sta­
rał się wpoić im wszystkim przekonanie o niezłomnej potę­
dze niemieckości, która powunna była zapanować nad śwua- 
tcm. Bystrzejszym dawał do czytania przeróżne dostosowane 
do ich Wieku broszury propagandowe, które tajemniczymi 
drogami otrzymywał z zagranicy, a mniej zdolnym przy każ­
dej sposobności nakazywał po prostu przepowiadać głośno 
formułę:

—  Jestem Niemiec i Niemcem pozostanę i Niemcami bę­
dą moje dzieci i wnuki.

Płowowłose bachory pamiętały, że maią pozostać Niem­
cami i że nie wolno im rozmawiać z kolegami inaczej jak po 
niemiecku. Och. póki byli w szkole, pamiętali o tym dosko­
nale. Przecież już na pierwszej lekcji gruby Hans Strecke 
oberwał trzcinką po łapie za to, że z głupoty popisał się zna­
jomością polskiego ‘języka, wdtająę nauczyciela głośnent 
„dzień dobry“ ! Inni też zarobi!1 sobie z czasem na podobni 
kary1, lecz z biegiem tygodni zrozumieli, 0 co chodzi i, cho­
ciaż niekiedy nasuwało się im przy odpowiedzi natrętnie ja 
kieś polskie słowo, zasłyszane podczas zabawy z dziećmi poi" 
skich wsi sąsiednich, to woleli milczeć raczej, niż aostać Pn 
łapach. Z czasem też t-zcinka stała się niepotrzebna, a nod 
koniec roku szkolnego Herr Doktor nie potrzebował już użj' 
wac zupełnie.

Ale niebawem zdarzył się wypadek, którego Ilerr Doktor 
me omieszkał umieścił w  raporcie, wysyłanym co tydzich 
do Berlina. Gdzieś około Bożego Narodzenia zawitał do szko­
ły kolonista Strecke —  ojciec grubego Hansa. Przyszedł po­
nury jak noc, z rękami w kieszeniach, a kiedy nauczyciel 
wy szedł na ganek, kolonista zaczął od wymówki.

(D. c. n.)*


